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Uwagi nad Romansami t

Często pierwsze Wzruszenie, Często 
iedno zdanie ,

Długiego pasma wieków uświęca mnie* 
m anie’;

Któś piórwszy wyrzekł „  Romans ies t  
świata zarazą ,

,, Zepsuciem dla m łodzieży, obycza* 
iów skazą,

,, On iad nam ieiętności w Umysły  
rożlśwa,

,, On nas w krainę błędnych uroieh 
porywa,

„  Ort wznieca W sercach iudzkieh  
sprzecznych żądzy burze, On
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,« O n  claie b y t  Je s te s tw o m  co n ic  sa 
• W n a ta rz e ;

, ,  W  n im  poe ta  żyw ością  swoiey wv> 
ób raźni*

u  Z m y sły  m łodego c z łek a  zapala 1 
d ra ż n i ,

„  Now ćm i p o trzeb am i życ ie  mu ob- 
c i ą i a ,

\ i  O bm ie rza  mu s tan  iego  i  w smu­
tku  pog rąża ,

n  O n  niepodobne m yśli  w iego  g ło ­
w ie  s tw arza . „  . &

O dtąd  św ia t  tem u  w ie rzy ,  głosi i po­
w tarza .
M o ż e  to  w p ew nym  w zg lędz ie  m ieć  
swoie zasady ,

Jak  w ie le  zb ro d n i  poszło  w z ły ch  ro -  
mansów ślady!

L ecz  p o trzebaż  n a ty c h m ia s t  upow sze­
chn ić  zdanie? . . . .

 ̂R ozb ie rzm y  bez  zapału  to  w ażne  py- 
tan ie .

G łębok i p o s trzeg ać  z u ’ w iesz  , że 
trz e b a  młodzi

Z a tru d n ie n ia ,  h ieczy n ń o ść ,  że w y s te -1 
pki rodz i;

C ó ż  wyrtaydziesz na mleyscu rom an­
sów w ty m  wieku;

B y  w zbudzić  do czy tan ia  chęć w m ło­
dym cŁłbwieku? U-
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U ź y y ,  pros z 9, tw e  y rady i  zdań tWyęh. 

potęgi,
By czytał stó-arkuszne twych mora„ 

łów xiegi.
Póydziei on ztobą zgłębiać, przez ia- 

kie prawidła
Dusża ludzka odbióra rzećzy mało* 

widła?
Jak sobie przypomina to, co kiedyś 

było?
Jaką myśli? i inką porów nyw a siła?
Zechceś on w teologów suche ’ iść 

p U sty ń ie?
Lub błąkać się w nieźmiefney New* 

tona krainie?
Lub z zasępionem okiem, i twarzą: 

ponurą,
Duch praw w ręku, nad rządów roz­

myślać naturą?
W  dzieiachrodu ludzkiego zijaydzieź 

óń naukę?
Gdzie pomyślność uwięcza zdradzie* 

'ctwo i sztukę?
Y gdzie naycześciey cnota, nieszćzę. 

ścianli s ły n ie . . . .
Reguluś za Oyczyzne u^śród męczar­

ni ginie,
Cezar panuie stviatu szcżęśliwśżynt 

zami-arenl, ’
Oz Dżi»
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Dziwię się Regulowi, chciałbym bydż 
Cezarem.

Chcesz prowadzić do szczęścia ludzkie 
pokolenie,

Zadasz grubey ciemnoty porozpraszac 
cienie,

Zgadzam się, ale siła znękany ty ra­
na

P rz e ią łź e  k iedy n ęd z a rz  zd an ie  swe­
go pana?

M o in a z  używszy mocy, zarazie prze­
szkodzić? •

Y  n ie  będzież  rostropnióy lekarstwo 
osłodzić?

Jak ież  to z łe  z dobrego romansu wy­
płynie:

Gdzie cnota ma swóy o łtarz ,  i praw­
da świątynię?

Gdzie ludzkości obrazy rozczulaia  ser- 
ca,

Gdzie zawstydzony zdrayca, skarany 
mordśrca!

Gdzie się miłość tysiącem piękności 
zbog&ca,

Y część swey zmysłowości w uczu­
ciach utraća.

Coż mi na mieysce tego stawia mo­
cne duchy?

Jch zimna oboietność, i ich  ić z y k su .
' 'Jch
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Jc h  z aw i l'e u k ł a d y ,  p raw id ła  ogol-

n ?’ .  • '  ’  AZ n isz c z y ć  zb rodn ie ,  i  podnieść ao 
c n o ty  n ie  zdolne?

W  x ie g a c h  w aszych , n ie c h  sama p ra ­
w da będz ie  ry ta ,

F i l o z o f  ie  pozera ,  t r e fn i ś  ich  n ie  czy* 
ta,'

A le  romans cz ło w iek a  w k a ż d y m  sta ­
n ie  bawi,

D w o ra k  go czy ta ,  w ie śn ia k  w ie c z o ­
ry  z n im  t r a w i ,

N a u k ą  z ta d  w yssaną  m ię k n ie  iego  du­
sza,

U c iś n io n a  n ie w in n o ś ć  do łe z  go po­
rusza;

W  c za rn y ch  mu się o b ra z a c h  nialraie 
rozpusta ;

B rz y d z i  się o k ru tn ik ie m ,  n ie  c ie rp i  
oszusta.

C z y i  moralność S e n e k i ,  nau k i  P la to ­
na ,

K azan ia  B o su e ta ,  m ow y M assillo- 
na ,

W ie c e y  ludzi na  cnoty  p o s taw iły  s t ro ­
n ie ,

Jak  G uzm an, co ta k  p ię k n ie  naucza 
p rzy  zgonie?

K t ó ż  nam  w iarę  nad  n ieg o  odmalował 
g o d n iy ? . .  * K to
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K to  n a m  żywiej? w ystaw ia  o b rz y d l i ­
wość zbrodni?

K to  w o k ro p n ie j s z a  su k n ia  fana tyzm  
ubiera?

l a k  M achom et,  w tey  sz tu c e  bezceft- 
n ć y  W oltera?

K to  część  Bóstw a w z a c n ie j s z e  p rz y ­
o dz ia ł  kolory?

Ja k  E s te ra ,  iak  Joas, ( a )  Kas syna li­
twory?

N a  c z u łe y  się K o tzeb u e  nap łakaw szy  
sz tuce

Z d o tk l iw szem  zaw sze sercem do do­
mu powrucę.

N arcy s  ( b )  czarnośc ią  zb rodn i grozę  
we m nie w zn ieca ,

Cyd wielkością  swey duszy um ysł móy 
zachwyca,

Je d n a k  są to rom anse , w k tó ry ch  m i­
łość działa ,

G dzie  ś lache tnem  iey  czu c iem  każdy  
ry c e rz  pała.
T w o rze  Szczęśliwy niebios! w szech­
m ocny p łom ieniu!

( a )  E s te r  Traiedya.' Joas nayw yż-  
szy  kap łan  w A ta l i i .  Rassyna

( b )  w T ra ie d y i  Rassyna B r  i t  a - 
»  i  k , N arcys ie d e n  z m in is t ró w  N e ­
rona.
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Co towarzyszysz Bóstwu w świata u- 

płódnicniu!
Cóż to? śmie „cio potwarzać nie/.bo- 

żnikuw Vskgn?
Y ich ręka zuchwała na ciebie się 

targa?,
Gani te płody sztuki, i te święte dzie­

lą? ;
Któreś sama stworzyła, i. sama nat­

chnęła . .  .
Z ciebież to ma wypływać nędz cz ło­

wieka mnóstwo?
Przepuść teri błąd, o wielkie przyro­

dzenia bóstwo!
Ten sam stoik nieczuły , którv cię  

potwarza,
Jdzie z kadzidłem w ręku do twego 

ołtarza,
Cała natura składa hołd w twoiey  

świątyni;
Lecz cię mniemanie ludzkie, ich n ie ­

szczęściem czyni.
Gdy zimna Filozofia na tronie usia­
dła,

Wszystkie' zaraz skrytości. przenikła 
i zgadła;

Ona uczucia nasze ż m i ć r z y ć  b y ł a  
zdolną,

Rzekła „ póty masz kochać, a dalóy 
nie wolno „  W
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W  miłości n iewidziała , iak dwóch płci 
z łączenie,

■ Którern swóy byt uwiecznia rozumne 
s tw orzenie.

N ikczem ne malowidło, którego sie 
wstydzę . . .  ’

Jakże moie iestestwo. upo dlonem wi* 
dzęl

Z n ik n iy  myśli krzywdzącą, rozpaczy 
przyczyno!

Albo mi wydrzyi serce, w eź źycię  
K lory no

Kocham cię: lecz w gorączce moiego 
pragnienia

Czuię eóś więcóy, n iź l i  zmysłorye 
wrażenia,

Gdybyś wszystkie piękności straciła 
zaszczy ty ,

Gdyby cię mur rozdzielał ze mna nie- 
przebity;

B yłbym  stałym . , ,  i cała filozofów si. 
ła:

T e  goby czucia w sercu moiem nię 
zniszczyła,

A iakim kolw iek ogniem krew w* 
mych żyłach płonie,

Niechcę inney  rozkoszy, tylko na 
twćm  łonie.

■Jieszta potem...



A nekdoty  historyczne.
P e w ie n  w y s łu ż o n y  inw a lid ,  osia­

dły  na wsi, p rz y ie c h a ł  za w łasnym  in -  
te ressem  do Paryża .  T a m  po k i jk u  
dn ia c h  sw oiey  by tnośc i ,  iednego w ie ­
czora  p rzyszed łszy  do domu, z n a la z ł  
b i l e t  zap raszaiący  go na  z a iu t rz  do 
ka rd y n a ła  R i c h e l i e u  na obiad. T  en  
h o n o r  mocno go z a d z iw i ł .  P o k aza ł  

o n  b i le t  z ap rasza iący  w ie lu  swoim 
1 p rzy jac io ło m , k tó rz y  podobnie  ia k  i  

o n  mocno tym  by l i  z d z iw ie n i .  Z d e - -  

cydował się  nao s ta tek  póyść do ka r­
dy n a ła ,  lecz żc  w ie lk ie  by ło  b jo to  , 
b ie d n y  inw a lid  n ie  chcąc s ię  o b ry ­
zgać, pos tronne  obiera  drogę; w poło­
w ie 'd ro g i  do R u e 11 e, gdzie  kardyna ł  
m ie sz k a ł ,  spo tyka inw alida  pew ien  
iadący kolaską, i  spy taw szy  s ię  go 
dokądby  on szedł, o fiaru ie  mu miey*

SCQ
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s&e w swoiey, kolasce. Zaczęli z soba 
rozmawiać o przyczynie  ich podróży 
do R u e 1 1 2 —Jde do kardynała, rzekł 
m w ah d , i przyznam się W Panu, źem 
się w cale niespodziewał łaskaw ej 
lego o mnie pamięci, wiecey bowiem 
la t  trzydziestu  wyszedłszy z woyska, 
m ieszkam  spokojnie  w moiey wiosce-' 
Jdziesz WI an do kardynała na o- 
biad? (odpow ie mu towarzysz podró­
ży, wstrzymuiąc nieco k o n ie )  do R u- 
e 11 e idziesz W P a n ? -T a k  i e s t -Z n a s z  
ze  W P an  osobiście Kardynała?-Z  wi­
dzenia ty lko —  Słu żyłeś dawnióy w 
wojsku? — T ak ies t  Y od t rzy d z ie ­
stu lat żadnych zw iązków z nim  nie- 
miałeś? i o n ieżeś  W Pan kardyna­
ła  nieprosil? — 0  n i c — A przy dwo­
rze  w czasie zamieszania, k tóreyżeś 
ęife trzym ał strony? — Związkowych

Zwiąż-
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Związkowych ? . . . a kardynał . . . 
przebacz rni W P an '.V . lecz zapeW. 
liiam, źe . . .  i ia . . .  ladę także — W y­
tłumacz sie W Pan, zkad pochodzi to 
iego pomieszanie?, i dla czego te  mi 
czynisz zapytania? Mości P a n ie ,  
wiek WPana, iego otwartość, naywie- 
ksza ku niemu wzbudzała przychil- 
ność —, Kącz W P an  — Bardzo dobrze, 
(  tu nieznaiomy w strzymuie leszcze 
konie ) ;  niedomysiasz się W Pan przy­
czyny, która nakłoniła kardynała do 
zaproszenia go na obiad?—. N i c ,  ni- 
gdym się tego honoru nicspodziewal — 
T en  honor może bydź bardzo n iebez­
piecznym — Cóż, znaiomy W  Panu do., 
hrze charakter kardynała , m in is te r  
te n  ies t  wielkim zapewne , ale , . .  —. 
Ale . . .  mśęiwy przytóm, i nienawiść 
iego n ie  Wprzódy gaśnie, aż póki oso­

ba
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ba ia wzbudzająca, życiem nieprzy-
p łac i— Trwożysz mnie W P a n  O-
twarcie powiedź mi WPan, czyś n i­
gdy gniewu iego na siebie nieścią-
gnąl? — Tak się spodziewam Niega-
fiiłeś czasem niektórych iego czyn­
ności? — Nigdy otwarcie — Myśl Wac 
Pan, zastanów się z uwagą; czas iesz- 
cze póki z nim iestem i póki n ie­
przyjaciel iest nieprzytomnym Ale
Mospanie w iego m o w ie . .  Wiele
iest szczerości, połączoney z naywię. 
kszą chęcią bydź mu użytecznym. 
Przypomniy sobie WPan czyś czasem 
w młodości iakich złośliwych wier­
szyków, lub iakiey epigrammy prze­
ciw kardynałowi nienapisał? Przy­
znam się WPańu, przypominam so­
bie żem cóś podobnego zrobił ,  i  ż ś  
n iektóre  moie wierszyki na kardyna­

ła
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la powszechnie chwytane były — Dość 
na tóm. Słuchayze m nie W Pan  teraz 
uważnie, niewiadomo ci kto i e s t c m , 
ale zadrżysz dowiedziawszy się o tóm, 
i razem przypadkowi podziękuiesz , 
k tó ry  ci się zeyść ze mną dozwolił,
i mieć mieysce w moió-y kolasce----
W iele  zaiste mam ukon ten tow ania  
bydż razem z  Z katem — Z ka­
tem? _ « T a k  iest Mospanie, ile razy 
tylko wzywa m nie kardynał do R u -  
e 11 e, iuz tam czeka ofiara, którą po- 
ta iem nie  kardynał chce swoióy zem ­
ście poświęcić. Człowiek ten  bez 
duszy, przy im ie W Pana iak naygrze- 
czn iey , a po obiedzie wybornym i  
wesołym; gdzie tylko kardynał, W Pan  
i ia znaydować się będziemy , po o- 
świadczeniach nayszcerszćy przyda 
zni,  póydzie kardynał do sali, gdzie za

nim
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n i m  póyść nn.iuy. Sarn weyd z ie  nay* 
p ie rw iey ,  a W Pa n  gdy ty lko kroków1 
k i l k a  z robisz ,  ia podniosę spr ężynę ,  
k tó rd  us un ie  poSadzkę z pod n ó g  ie* 
go,  pó czvrii na  tys iąc  ost rych  noż ów  

w  n ie z g łę b n ą  przepaść wpadniesz ; 
S chroń  się więc gdy ie szcze  p o r a —  
Zacny c z ło wiec ze— N i e d z i ę k u y  m n ie  
W P n n ,  i u ż  s ta r a n ia  moie są nadgrodzo" 
Tle, gdy go mogę  z tey t o n i  wybawić.Po* 
s łucha ł  _ t e y  rady s ta ry  inwal id ,  
przez ki lka  czasów k ry ł  się w P a r y ż u ,  

w kró tce  po tem,  mia ł  to u k o n t e n t o ­
w ani e  s łyszeć o śmierci  ka rd yn ała  i  
wdzięczność  swemu wybaw cy okazać,  
a powróciwszy  do domu, m ię dz y  swo- 
ie m i  no ta tami ,  zo s t aw i ł  opis t ego  p r z y ­

padku,  wyświeca iacy  potonuiośc i  

szkaradny  c ha rak t e r  ka rdynała  JR. i - 
C h e 1 i e u.
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J . . . .  był  ty lko  s ie rż a n te m  w b a ­
ta l io n ie ,  gdy B u o n a p a r t e  na pla­
cu p o ty c z k ic h c ą c  wydać rozkaz ,  kaza ł  
ażeby  go k to  bądź napisa ł.  J  . .  . Wz; aj  

p ió ro  i na  kapeluszu  sp e łn i ł  wolę Ge­
nera ła ;  lecz ledw ie  pisać d o k o ń c z y ł , 
k u la  a rm a tn a  o k i lk a  kroków  upada, 
i ca ły  pap ie r  z ie m ią  i k u rz a w ą  ok ry ­
wa _  T y m  c i  lep iey , rzecze  na to m ło­

dy s ie r ż a n t ,  n ie p o trz e b a  mi p iasku  do
zasypan ia .  T o  z d a rz e n ie  było  począ­
tk iem  iego  szczes'cia w w oyskow ey 
k a r ie r z e .

Z w y c z a y  Greków.

M iędzy  ce rem on iam i G reck iem i,  na- 
s tęp u iąca  na  te n  iedyń ie  koniec  zda- 
V a ła  się  być us tanow ioną , aby p łe ć  
p ięk n a  mogła m ieć  w ięcey  sposobów 

zem szczen ia  s ię  nad mes zczy zn am i 
dla n iey  oboiętnemi. W czasie  obcho-

du



du tego  święta, kobie ty  panowały nad 
b ezżeń m i starcami , mogły ich w 
ciągu całego nabożeństwa włóczyć o* 
koło ołtarza i ogromne razy  zadaw ać 
pięściami.

M y ś l i .

Póty  tylko k w itn ą  n a ro d y , póki 
ies t  prawodawstwo pod strażą obyCza* 
iów . Upadaią w tenczas, gdy oby* 
czaie zepsute są zbytk iem  i mftó* 
Stwem praw, które raczśy zastawiała 
sidła na cnotę n iz l i  hamuią zbrodnie.

Kto się ohce wszytskim  podobać, ten  
musi dozwolić n ieukom  uczyć siebie 
tego, co iuż bardzo dobrze umie.

Politycy mówią, że mędrcy nie są 
zda tn i podbiiać narody, możnaby toż  
samo zastosować do zwryciestw miło* 
śnych.

Rozwód tak iest rzeczą natu ra lną , 
że  po wielu domach co noc prawię 
sypia m iędzy dwóma małżonkami.


